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Sprawa przymusowego 
ubeżpieczenia od ognią. 
Myśl przymusowego ubezpieczania się od ognia 
rzez wiele lat zajmowała u nas uwagę powszechną; 
więcej zaś wydarzado się wypadków pożaru, tem 
ęcej ukazywało się chęci, żeby przymusowa ase- 
furacyę w Galicyi zaprowadzić, Doszło do tego 
koniec, że w zeszłym roku Sejm po długich ba- 
miach i pracy uchwahł ustawę zaprowadzającą 
zymus dla wszysikich mieszkańców kraju, żeby 
ażdy bez wyjątku budynek był zabezpieczony. 
W ostatnim numerze „Niedzieli* podaliśmy 
miosek posła Kramarczyka i uzasadnienie tego 
iosku. Poseł Kramarczyk chce, żeby nietylko był 
Inus ubezpieczania się od ognia, ale żeby utwo- 
osobny urząd autonomiczny przy Wydziale 
wym, któryby sprawy ubezpieczania załatwiał. 
sł to, zdaniem naszem, bardzo dobry, bo urząd 
uracyjny przy Wydziale krajowym nie szedł by 
ma zysk, przeto premia od ubezpieczenia mogłaby 
dosyć niska, a tem samem ludność uboższa 
imiejszy by ponosiła ciężar. 
Nim jednak wniosek posła Kramarczyka mógł 
rozebrany w komisyi a potem w Izbie, poseł 
Giński wystosował zapytanie do komisarza rządo- 
go w Sejmie, co się stało z zeszłoroczną uchwałą 
w tym przedmiocie. 


Fiedakcyma i AcirainintrmON 
we Lwowie — w gmachu sejmowym. 
mów Redakcya niz zwraca. — Keklamacye nitopseceętawane 
wolne są od. opłaty pocetotwej. 
Ogłoszenia oblicza się po IQ ct. za wlersz drobnym druklara. 


Komisarz rządowy tak odpowiedział: uchwała 
Sejmu o ukezpieczaniu przymusowym od ognia nie 
otrzymała Najwyższej Sankeyi (potwierdzenia) po- 
nieważ wyrokowała w sprawie, która niektóremi po- 
Stanowieniami należy do Rady pańsiwa a nie do 
Sejmów. Dalej, inny Sejm, mianowicie voralberski, 
zażądał także przymusowego ubezpieczania. Rząd 
przeto będzie się musiał zastanowić, czy nie należa» 
łoby ustanowić prawa o przymusie dla wszystkich 
krajów. A gdy już rząd się przychyli do tego, 
to ułoży sam różne postanowienia ogólne, a dopiero 
Sejmy będą mogły według tych postanowień uchwa- 
lać ustawy, każdy Sejm dla swego kraju. 

Bardzo byśmy się z lego cieszyli, ale nasze 
wioski i miasteczka tak są nieszczęśliwie zabudowa- 
ne, że pożary Są nieustanue. Pospiech więc, wielki 
nawet pospiech bylby konieczny. Bo nim to prawo 
się przeprowadzi, to tysiące rolników naszych zej- 
dzie na nędzarzy. Nasiępnie trzeba, żeby rząd w zna- 
cznej mierze zostawił wolną rękę Sejmowi w ukła- 
daniu ustawy, bo co dobrze dla Voralbergu, Styryi 
lub Tyrolu, to może być złe dla Galicyi. Nakoniec, 
gdyby rząd zechciał urząd asekuracyjny założyć 
w Wiedniu dla wszystkich krajów Przedlitawii, to 
znów nasze pieniądze szłyby do Wiednia i tamby po- 
zostawały; my zaś chcielibyśmy, tak jak to powiedział 
poseł Kramarczyk, żeby zarząd sprawami ubezpieczeń 
zależał od Sejmu i Wydziału krajowego, żeby był 
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w kraju, żeby zyski. jeśli by były jakie, obracane 
były na ulgi podatkowe, albo lepiej na zniżenie pre- 
mii asekuracyjnej. 

W ogóle pragnęlibyśmy, żeby rząd przeprowa- 
dził w Radzie państwa, iż wolno każdemu krajowi, 
jeśli zechce, zaprowadzić przymus ubezpieczenia 
wszelkiego, czy to od ognia, czy od gradu, a już 
niech ludność każdego kraju przez swoje Sejmy 
ustanowi, jak się to ma urządzić. Mogą Czechy zech- 
cieć, aby było jedno jakie Towarzystwo ubezpieczeń; 
Karyntya, żeby rząd to u miej na swoję rękę pro- 
wadził, a Galicya, żeby był urząd asekuracyjny kra- 
jowy w ręku Sejmu czyli Wydziału krajowego. 1na- 
czej byłoby znów uszczuplenie swobód autonomicz- 
nych. A jeśli ponosimy ciężary na urządzenie auto- 
nomiczne; niechże ludność, a szczególniej najuboższa, 
ma z tych urządzeń jak najwyższą korzyść możliwą. 

proza 


Z Mejmu. 


Komisya sanitarna po długich obradach nad przedłoże- 
niem rządowem, o urządzeniu służby zdrowia w Galicyi, 
powzięła nnstępującą stanowczą uchwałę : 

1. Komisy uznaje potrzebę przedłożenia Sejmowi wnio- 

„ Sków, dążących do poprawienia stosunków zdrowotnych w kraju, 
i utworzenia lekarzy gminnych. 

2. Komisya wybiera referenta i tegoż znstępeę, którzyby 
przedstawili najpraktyczniejszy sposób wprowadzenia w życie 
służby zdrowia w gminach. - 

8. Komisya uznaje, że do pokrycia kosztów wynikłych 
z zamierzonych urządzeń sanitarnych winni się przyczyniać : 
Skarb państwa, fundusz krajowy i bezpośrednia jnteresowani. 

Na B-em pesiedzeniu, komisarz rządowy odpowiedział 
na zapytanie p. Horodyskiego i tow.: 1) ezy e. k. Rząd po- 
czynił odpawiednie zarządzenia na ten eel, ażeby odpisy wa- 
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nie podatku gruntowego z powodu klęsk elementarnych szybko 
iz wszelką względńością dla zagrożonej głodem ludności 
wiejskiej przeprowadzone zostało? 2) ezy gotów jest polecić 
surowo organom wykouawczym, ażeby ściąganie podatku grun- 
towego przedsiębrały z całą względnością dla opodatkowanych 
szczególnie w tych powiatach, które najdotkliwiej nieurodza« 
jem dotkoięte zostały? Otóż komisarz rządowy uwiadomił 
w odpowiedzi, iż potrzebne wskazówki urzędnikom zostały 
wydane. D . 

Na temże posiedzeniu uchwalono: 1) Sejm poleca Wy- 
działowi krajowemu zaprowadzenie w kraju powszechnego 
szczepienia rodzimą krowianką. 2) W tym celu Sejm wsta= 
wia w rubryce IV. budżetn funduszu krajowego: ua odówie- 
żenie i utrzymanie krowianki 9000 zł}; na koszta podróży 
lekarzy 54.000 zł; razem 63 000 zł. 

Na 9'tem posiedzeniu uchwalił Sejm wnioski Wydzinłu 
krajowego, któreśmy poprzednio podali, o domach przymuso: 
wej pracy (dla włóczęgów i małoletnich). Pogorzeleom wai 
Krasnego uchwalono dać 150 złr. 

Komisya gospodarstwa krajowego nad pomocą dla do- 
tkuiętych nieurodzajem uchwaliła: 1) w zasadzie potrzeb 
wyznaczenia z funduszu krajowego 800.000 zlr. jako ke: 
centową pożyczkę w częśći na roboty publiczne, w ct 
zaś na zasiewy wiosenne — jedno i drugie pod rękojmi: 
powiatów ; 

Wpłynęło nadto do Izby wielu wniosków, które podamy 
gdy wejdą pod obrady Sejmu. 

Dwaj posłowie wysłali następujący listy do prezi 
stronnictwa konserwatywnego. 


„JO. książę Prezesie! Ponieważ jesteśmy tego zda 
iż cheqe wypełnić jedno z zadań, jakie założyło sobie 
wiązane stronnictwo konserpatywne, należy przedewszystki 
zająć się sprawami, które. ludności naszej wiejskiej i r 
miejskiej dotyczą, a do tych spraw jako bardzo ważnych zs 
czainy : 

1) Pisma peryodyczne, które dla ludu wychodzą: 

2) Wydawnictwo książek ludowy:ch ; 


Ognista obrona. 
Urywek z podróży, 


Zapaliliśmy ogień, ażeby przygotować kolacyę, złożoną 
z żółwi, która Pepe przyniósł ze swej wyprawy na błota. 

Smutny posiłek! Mięso żółwi bywa obrzydliwe; miała 
ono zapach błota, Przystąpiliśmy do spożycia tej kolacyi, do 
zabezpieczenia naszego obozowiska na noc, 

W tej okolicy Ameryki pałudmowej, w pobliżu bagnisk, 
noce w tem lesia są przyjmująco zimne. Postanowiliślny, ażeby 
utrzymać ogień aż do rana. Było to tem łatwiejsze, iż jarżllas'y, 
pośród których obozujemy, są to drzewa pelne żywicy. Le- 
pią się przy dotknięciu, a rzucone w ogień, strzelają 1skrami, 

Ogień był również konieczny dła naszego bezpieczeń- 
stwa od dzikich zwierząt, o które w tej okolicy nie trudno. 

Jnk zwykle, podczas dwóch pierwszych godzin mieli 
czuwać najpierw Karol, potem Luis. 

Przywiązuwszy konie do drzewiny, o dwadzieścia kroków 
dalej, otuliliśmy się w nasze puncho (płaszcze) i zasnęliśmy, 
ohróceni nogami w stronę ognia. Ogarnqł nas ciężki sen po 
trudach calodziennej podróży. Nasi wartownicy byli również 
zmęczeni jak my. To też, jak się następnie pokazało, zasnęli 
i oni, a ogień zaczął powoli gasnąć. 

Dowiedzieliśmy się o tem, kiedy wyrwał nas ze snu 
długi, przeciągły, żałośny odgłos, podnieśliśmy się na nogi, 
rzuciliśmy się do broni. Jeden tylkoż Migoel, widząc gasnęcy 
ogień, począł energicznie rozżurzać płomień. 

Niebawem dał się słyszeć drugi, trzeci i czwarty podo- 


bny odgłos, czy krzyk, za każdym razem coraz bliżej. Ro 
to wrażenie niby jęczenia, niby wycia. 
— Rude wilki! — rzekł spokojnie nasz przewodn 
jesteśmy zgobieni. 
Te dwu słowa: „jesteśmy zgubieni* w ustach 
równaly się niemal wyrokowi śmierci. Nie wiem jedi 
to zwykłe w naszych warunkach lekceważenie niebezpi 
stwa, czy przyzwyczajenie do niezwykłych przygód, í 
rozpoczęliśmy z zimną krwią przygotowania da obro 
—Wycia odzywały się: ciągleg” coraz liczuiojszi 
bliższe. Niebawem mieliśmy je tuż tuż. 
Troszczyliśmy się bardzo o los naszych koni. 
w karabiny, chcieliśmy podążyć ku biednym zwierzętam 
przy bludem świetle księżyca drznły eałem ciałem, a 
się zbitą w gromadę, gdy vaquero (przewodnik) zatrzy m 
— Nie trvazezcie się o konie — rzekł — stańcie | 
Miguelem, który próbuje rozżarzyć ogień, Jest to jedge 
dzieja ratunku dla nas. 
Po chwili Barlejo komenderowal : 
— Milczenie! Niech nikt nie strzela, dopóki nie d; 
W tej chwili światło księżyen pozwoliło nam 
jaki tuzin ciemnych wilczych postaci, wychylających 
rośli; oczy ich świeciły Się, jak żarzące węgle. 
Po krótkiej chwili wahania, wilki skierowały si 
naszych koni, które tymczasem zgremadziły się 
sposób. Sciénięte bokami jeden do drugiego 1 zwróci 
wami w stronę drzewa, do którego były przywiązane 
rzyły koło, obrócone tyłem do nieprzyjaciela. 


3) Kółka rolnicze zakładane po kraju; 
4) Czytelnie ludowe; 

upraszam przeto księcia Prezesa, aby raczył zawiadomić 
posłów stronnictwa konserwatywnego, czyby nie chcieli nad 
sprawami temi bliżej się zastanowić, celem wytworzenia jedao- 
litego i skutecznego działania w myśl zasad przez stronnictwo 
postawionych, 
Lwów, 25 pnździernika 1889. 
7. wysokiem poważaniem 
W. Kozicbrodski. M. Rey. 
Wskntek tego zebrało się Koło posłów dla zastano- 
wienia się nad sprawami bieżącemi. Dla sprawy tej wybrano 
omisyę, w której skład weszli p.p.: Borkowski, Bobrzyński, 
Wojciech Dzieduszycki, Władysław Koziebrodzki, Niedzielski, 
Rozwadowaki, Jan Stadnicki, Antoni Wodzicki tZagórski, Ko- 
misyn ta, do której zaproszono także księży biskupów, zasta- 
0 się ma nad pornszoną sprawą a następnia przedsiawić 
wnioski. 


ADAM MICKIEWICZ 


największy poeta polski. 


(dożył, wygłoszony w Czytelni Kólka rolniczego w Kańozndze d. 4 sierpnia 4889, 


MARCINA SASA. 
(Dokończenie). 

Mickiewicz napisał ten wielki poemat za granicą w Pa- 
żm, a do napisania skłoniła go gorąca miłość ojczyzny i usta- 
viezna tęsknota za nią; pisząc bowiem ten poemat, przebywał 
myślą w swej ukochanej Polsce i w ten sposób osładzał so- 
bie przykre chwile rozłączenia się z mią. To tez z każdej 
karty, z każdego prawie wiersza tego poematu wieje gorące 
i rzewne, głębokie i święte uczncie miłości ojczyzny naszej. 
Jezucie to było dla niego w całem jego życiu przewodnią 
zdą, hasłem do pracy dla nas; to też pracował dla na- 
imię jego dobra, w imię jego przyszłości 7). 

pisząc ten poemat przeznaczał go nietylko dla wy- 
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kształconych czyli inteligeneyi ; on ukochal cały maród, 
wszystkie jego warstwy i stany; dlatego marzył o tem, aby 
był czylnny i przez lud, Oto są jego słowa, w których wy- 
powiedział to marzenie ; 


Ọ! gdybym kiedyś dożył tej pociechy, ~ 
Źchy te księgi zbłądzily pod strzechy, 
eby wieśninczki, kręcąe kołowrotki, s 


Gdy odspiewsją ulubiona zwrotki 

Q tej dziewczynie, eo tak grac Inbiła, 

Że przy skrzypeczkach gąski pogubiła, 

O tei sierocie, co piękna jak zarze, 

Zaganiać ptactwo szła w wieczornej porze, 

Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki 

Ta księgi proste jako ich piosenki. 
Do spełnienia tych szlachetnych Życzeń Mickiewicza 
wprawdzie jeszeze nieco daleko, Wiadomo bawiem, że po 
wsiach więln jeszcze czytać nie umie. Zwolna jednak przyj- 
dzie do tego, że owe marzenia staną się rzeczywislością. | 

Wszakże dzisiaj z jednej strony kraj zakłada coraz licze 
niejsze szkoły, a z drogiej lndzie dobrej woli pracują pry- 
wktnie nad oświatę ludo, znkładnją Towarzysiwa oświaty 
ludowej, tudzież „Kółka rolnicze“ | połączone z niami Czytelnie 
ludowe. „Macierz polska“, chege urzeczywistnić wspomnianą 
myśl Mickiewicza, poslarała się o nader tunie wydanie 
„Pana Tadeusza**), Towarzystwo oświaty zaś rozsyła je po 
Czytelniach ludowych, chege w ten sposób zachęcić lud do 
czytania tego poematu i chege mu ułutwić jego nabycie. Lecz 
chege czytać „Puna Tadeusza“ ze zrozumieniem, potrzeba po- 
siada pewne wykształcenie, które niekażdy z ludu posiada, 
Dlatego byłoby rzeczą nader pożądaną, nby. kto z inteligeneyi 
zechciał w Czytelni ludowej czytać dla lodu „Pana Tadeusza“ 
i podawać potrzebue wyjaśnienia, Po lakiem odczytaniu i ob- 
jaśnienin mógłby każdy z ludu czytać sobie raz jeszcze w do- 
mu ten poemat, a z pewnością jużby ga zrozumiał. Powlórne 
zaś ezytanie tego poematu wealeby się nie znudziło, gdyż to 
jest poemat tego rodzajn, że tem więcej zajmuje, im więcej 
się go czyla. 
7 4) „Pan Tadeusz“ wydany kosztem „Macierzy polkiej cona" 10 at, 


pewnem oddaleniu, potem bliżej. Wreszcie jednym 
rzuciły się naprzód, Zostały godnie przyjęte przez 
apy. 

hwili, kiedy wilki rzuciły się unprzód, konie z z8- 


napastnicy odrzuceni zostali na 10 metrów w tył, 
Żnłośne wycia, podobue do jęków. Możnaby powie- 
o wezwanie o pomoc. 
lejo objaśnił nas, że to wycie w samej rzeczy miało 
parzenie. Wkrótce też dzikie odgłosy dwoiły się, po- 
prawie nalychmiagt ujrzeliśmy nową bandę wilków, 
injącą się z krzaków. 
Ognia! -= zakomenderował vaquero (przewodnik), 
nbiny nasze zagrały; po pierwszym wystrzale na- 
zwłocznie drugi. Wilkom niezupełnie się to podo- 
wiele legło na placu, inne rozprószyły się. Odgłos' ich 
oraz bardziej był przeciągły i żałośliwy. 
To teź nizadlugo krzaki okalające naszą polankę, nie- 
tnk spukojne, zaczęły się ożywiać. Na prawo na lewo, 
u ukazywały się bandy rudych wilków. Oczy ich świe- 
latarki. 
lożenie było zaiste straszne. 
trzelaliśmy i strzelali. Każda nasza kula przerzadzała 
ji napastników, ale każde ich wycie powodowała przy- 
| bandy. Ścierwa wilków zaścielały polankę. Im 
ak paduło napastników, tem więcej była napada- 


Oczekiwaliśmy lada chwila końcn tej rozpaczliwej walki, 
Te tłumy zgłodpiałych, rozwścieczonych zwierząt miały nas 
lada chwila zatopić. Mogło to nastąpić co chwila, co minutę, 
może w parę sekund. 

Tymczasem strzelaliśmy ciągle. Kule, śrót, kawałki oło- 
wiu, nawet kamienie wypadały z naszych luf, rozgrzanych do 
niemożebnośc. Było w tem wszysikiem coś strasznego, coś 
nieludzkiego. 
* A 

, 

Szczęściem Miguelowi ndało się rozniecić ogień. 

— Wiył! — krzyknął Barlejo, który namocy swego ġo- 
świadczenia starego vaguer'a, objął nad nami kogende — w tył 
i ciągle strzelać! 

Posłuchaliśmy rozkazu. Qofdiśmy: się, ciągle prażąc nie- 
przyjaciela. Mimowiedoie, bez komendy, doszliśmy do tej do- 
skomałości, że nasze strzaly, zmieninjąc się ciągle, tworzyły 
ciągły, nieprzerwany jak gdyby rotowy ogień. 

— Przerwać ogień! —. dał się słyszeć głos Barieja. 

W tej chwili on i Miguel wysunęli się naprzód. Trzy- 
mali w ręku garść rozpalonych gałęzi i rozmachiwali niemi, 
Za chwilę, rzucone ich ręką gałęzie upadły o kijkndzieiąt 
kroków od nas, pomiędzy zarośla, tworząr nowe ogniska. A 

Wilki na ten widok uznały za właściwe cofuąć się. 

Manewr ten powtórzony został kilkakrotnie, Miguel i 
Barlejo znpalali gałęzie u wielkiego ogniska i, wysunąwszy się 
naprzód, pod cehroną naszych strzałów, rzucili je w różnych 
kierunkach. Wkrótce otaczało nas dziesięć czy dwanaście sto- | 
sów ognistych. 

U - 


Mickiewicz napisał wiele dzieł piezrównanej piękności, 
ale większa część jest za trudna do zrozumienia dla niedość 
wyksziałconego człowieka. 

Mickiewicz umarł w Konstantynopolu, stolicy Turcyi, 
jednakże zwłoki jego zostały stąd przewiezione do Paryża 
i tam pochowane. Lecz naród nasz zamierza sprowadzić stamtąd 
popioły swego największego poety do Krakowa i złożyć je 
tamże w świątyni sławnej na Polskę enłą t. j. w kościele ka- 
tedrulnym na Wawelu, gdzie spoczywają popioły królów 
i bohaterów naszych, juko to popioły Kazimierza Wielkiego, 
Jana Sobieskiego, Tadeusza Kościuszki i wielu innych 

Nadto naród nasz zamierza wystawić swemu vaj- 
większemu poecie w Krakowie wspaniały pomnik, któryby 
w późne wieki przypominał uajpóźniejszym pokoleniom wiel- 
kie jego zasługi, położone około narodu unszego. W powyż- 
szych celach zbierają się już od kilku lut składki w całej 
Polsce ı należy się spodziewać, że wkrótce ciało naszego uko- 
chanego poety spoczywać będzie na ziemi, którą tak ukochał 
i do której tak tęsknił, i że wkrótce ujrzymy pomnik godny 
jego pamięci i sławy. 

Rocznica śmierci Mickiewicza przypada 26. listopada, 
gdyż w tym domu zakończył nieśmiertelny wieszez nasz swój 
doczesuy żywot. W miastach rocznicę tę obchodzą vroczyście ; 
urządzają mianowicie tak zwane „wieczorki nu cześć Mickie- 
wiczn” t. je zebrania, Da Lr wygłaszają odezyty o życiu 
i pismach Adama Mickiewicza, tudzież deklamują i spiewają 
niektóre z jego poezyj. 

Oto Bą najważniejsze wiadomości o życiu i pismach 
Adama Mickiewićza. Po wiadomości szczegółowe odsyłam waa 
do pięknej książeczki, którą niedawno wydał profesor ze Lwo- 
wa Piotr Parylak pod tytułem: „O największym naszym pi- 
sarzu, Adamie Miekiewiezn.* {Wydawnictwo ludowe. Rok VIII. 
Tomik I. Nakładem komitetu wydawnictwa dziełek ludowych. 
Lwów 1889. Cena 8 centów.) 

Manasterz IQ. sierpnia 1889. r. 
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Piotr i Jan. 


Piotr. Słuchajcie no, Janie, małośmy mieli podatków, 
ponoś nowy będzie ? g 

Jan. Nie wiem nie o tem. 

Piotr. Jak byście nie wiedzieli? wy, człowiek bywały, 
co czytujecie gazety i db czytelni należycie ? 

Jan. W gazetach nie o tem nie stało. 

Piotr, To nie może być! Abramek na pewno roz powiadał, 
że będziemy płacić od zdrowia. 

Jan, Aha, to o służbie zdrowia mówił! A skądże on 
wie? 


Piotr. Cóż to nie znacie żydów? On od tego jest, żeby 
wszystko wiedział. 

Jan. A niby chłop od tego, żeby nie wiedział nie. 

Piotr. Tego zaś nie mówię. 

Jan. A jakże nie, kiedy się o wszystkiem od arendarza 
dowiadujecie, a żyd od wns niczego się nie nauczy. 

Piotr. Kiedy wy zawsze tak gadacie, jakos tak... ukg- 
Śliwie, Lepiej powiedźcis mi, eoście wyczytali. Bo to sinad 
rzecz płacić, że człek zdrowy. Jakby tak było, tobym 
rok słabował. 

Jan. A któżby za was robił? Ale tak nie będzie. O ża 
doym nowym podatku nie słyszałem. Stało tylko w gazeta 
że mają w sejmie uchwalać ustawę o służbie zdrowia w gi 
nach. 

Piotr. A któż to ma tam służyć? 

Jan. A lekarze, nie kto inay. 

Piotr. Kto zaś będzie rozkazy wać ? 

Jan. Lekarze. 

Piotr. Żarty sobie stroicie, jak zawsze. 

Jan. Chcecie wiedzieć, ta wam powiem, jak wyc 
łem i jak rozumiem. W Galieyi umiera ludzi więcej, ni 
nych krajach. Są pono kraje, gdzie nu 1000 ludzi umiera £ 
lub 27 ludzi, u nas 35, 36 a nawet 37. 

Piotr. Bo u nas bieda. 

Jan. Może i to być, u 1 to bywa, ża brak jest leka 


Wilki zamierzały zmiemć sposób napadu; zwróciły się 
przeciw naszym koniom. Trzeba było pomyśleć o Bzkapach, 
które dotąd z taką dzielnością broniły swego życia. 

— Naśladujcie mnie! wołał veguero, zapalając nowę 
gałęź. 

Ma się rozumieć, nie trzeba nam było powtarzać tego 
dwukrotnie. Wkrótce wszyscy potrząsaliśmy w rękach olbrzy- 
miemi smolistemi pochodniami, i wysznąwszy się o ile mo- 
żna naprzód, rzuculiśmy je kolejno przed siebie, tak, ażeby 
ona utworzyły cały łańcuch ognisk, otaczający szerokiem ko- 
łem nus, nasze konie i kępę jarilłasow, drogocenną, Bo do- 
»tarezającą nam podostatkiem smolistych jak łuczywo gałęzi. 

Wilki przed ogniem ciągle ustępowały. Nie mogliśmy 
dobrze zrozumieć, dla czego te dzikie stworzenia, nic prawie 
sobie nie robiące z naszych kul, cofały się wobec płomieni? 
Widocznie przedstawiało się im to pod postucią niebezpieczeń- 
stwa stokroć groźniejszego. 

Swoją drogą zaczęliśmy rozumieć, że grożące nam nie- 
bezpieczeństwo zmniejszało się. Sprawa życia |ub śmierci 
dzięki sposobowi Barleja i Miguela, zdawała się być -rozstrzy- 
gnięta na uuszę korzyść. Odetchnęliśmy nieco. 

Widok, który mas otaczał, był iście czarodziejski. 

Trzymane na uwięzi przed płomieniem, których ponure 
odbłyski zabarwiały na kolor czerwonawy wszystkie sąsiednie 
zarośla, wilki odsunęły się cokolwiek. Podobne do jakichś po- 
tworów, biegały niespokojnie dokoła naszych ogni, nie śmiejąc 
się przybliżać, Ogme tworzyły dla nas rodzaj wału forte- 
cznego, 


« Setki oczu dzikieh zwierząt rzucały blaski fosforyczne 
ich wycia, ich skoki, cienie wydłużone, nadawały temu obr: 
charakter dziwny i straszuy, Zdnwałoby się, ża to ludżęre 
wyprawiejący dzikie tańce dokoła stosów, na którye| 
piec swoich jeńców. 

Niespodziewanie w zachowaniu zwierząt zauwa 
nagłą zmianę. Nie mogliśmy sobie zdać z niej spra 
skoki i rzuty stały się spokojniejsze, szeregi wydłuży 
nawet dzikie wycia stały się, że tak powiem, bardz 
glone. Zaczęły nas okrążać szerokiem* kołem: Obie 
koła nas kłusem równym, prawie bezmyślnym. 

Wkrótce bieg ieh został przyspieszony. Pędziły 
coraz szybciej, a ciągle w kółko. 

Nie rozumiejąc grożącego nam niebezpieczeństwa, pri 
glądaliśmy się im z podziwem. * 


z szaloną szybkością, tworząc jakiś czarodziejski wir 
to oczy wilków, Te światełka oślepiały nas i wytwarm 
koła rodzaj dziwnego ezarn, Jedoocześnie ich wycia, 
stopniowane, stanowiły dziwną melodyę, która kołyś 
usy piała. 

Był to zupełny zawrót głowy! 

Wkrótce zdawało się nam, że ten ruch porywa 
sobą w jakiś mieskańczony, piekielny taniec, że razem 
obracują się nasze konie, zarośla į wszyątkie ognie, 
wiące naszę obronę przed dzikiemi zwierzętami. Ognisi 
rzenia wilków, otaczające nas ruchomem kółem, patrz, 
ciągle w oczy i zdawały się porywać w dziwny tan. 


Piotr. Albo to my mamy pieniądze na lekarzy. 

Jan. Właśnie chcą ustanowić lekarzy gmianych, żeby 

_ biedni wie nie płacili, a mogli się puradzić według potrzeby. 
Gazeta powiada, że ua 10.000 ludzi jest zaledwie jeden le- 
karz. To zamało, a jeszcze jak się wydarzy zaraźliwa choroba, 
to ludzie mrą jak muchy a do lekarza daleko. 

Piotr. Nim przywiezie doktora, to już chory nie żyje; 
widziałem to sam, jak u nas była ospa. 

Jan. Powiadają, że w niektórych powiatach, to połowa 
chorych umiera. Toć to strach. Było w gazecie. że w Galicyi 
umarło w latach 1888, 84 i 85 prawie po 60.000 ludzi z sa- 
mych zarażliwych chorób, a wszystko z braku lekarskiej opieki. 
Samych dzieci umiera rocznie u naa do 40.000 zaraz w pierw- 
szym roku życia. 

Piotr. Straszne rzeczy rozpowiadacie, Janie. 

Jan. A straszne. 

Piotr. Albo to lekarze pomogą na to! 

Jan. Juścić wszystkich mie uratują, ani stareowi mło- 
dości nie dadzą, ale przecież unas po miastach mniej umiera. 
Inne zaś kraje mają lekarzy po gminach, ta i połowy tego 
nie umiera, co u Das 

Piotr. Tylko tego nie miarkuję, z czego będzie żył do- 
któr, jak mu nikt na wsi nie będzie płacił. 

Jan. W tem sęk, i dlatego sprawa się odwlekn. Ponoś 
już w 1874 roku w Sejmie radzili o ustanowieniu lekarzy 
minnych; ale eóż ? Na to potrzeba wiele pieniędzy. Sejm 
się domagał, żeby rząd ze skarbu państwa dodawał na opłatę 
lekarzy gminnych, ale rząd odpowiedział, że w żadnym kraju 
na to nie nie duje, to i Galicyi nie da. I tak rzecz poszła w od- 
włokę. 

Piotr. A teraz? 

Jan. Teraz to samo, bo nigdzie w prawie niema, jak 
wi gazeta, żeby rząd był obowiązany dawać. 

Piotr. To któż da? 

Jan, Obszary dworskie, gminy i fundusz krajowy. 
Piotr. Oj, coś mi się to me podoba. 

Jan. Płucić nikt nie lubi, szczególniej gdy u nas na 


* : 


. 
rzywykliśmy być mu posłuszni tej nocy. Już też był 
zrobić to, co nam zalecał stary vaquero. 

Dziwny czar został przerwany | 

Wilki krążyły, krążyły ciągle, z ognistemi ślepiami, 
óconemi ku nam, ule obecnie ten manewr nie groził nam 
bózpieczeństwem. Skoro ten niezwykły widok zaczął spra- 
tóramn z nas zawrót głowy, zamykał na chwilę oezy, 
biebezpieczeństwo przechodziło. 

“Wreszcie, ażeby urozmaicić zabawę, poczęliśmy się wy- 
ać naprzód, uż do naszych ognistych przednich straży 
ich zasłoną rzuesliśmy pomiędzy szeregi wilków, cią- 
qżące do koła, zapalone smoliste gałęzie. A 
Wywołało to piekielne wyciaina chwilę zmięszanie po- 
ich obiegu. 

Dzięki doświadczeniu Barieja uniknęliśmy jednego z naj- 
zniejszych niebezpieczeństw, jakiem są w tej okalicy Ame- 
ołudniowej rude wilki, groźni i prawie niezwyciężeni 
zyjnerele człowieka. 

Dopiero o rannej porze, zwierzęta, widząc, że ich usiło- 
nie prowadzą do niczego, znikły pośród zarośli. 
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zbyciu grosza niema. T mnie ciężko będzie, jeśli dołożę je- 
szcze jeden cent dodatku krajowego. Krzywiłem się też, gdym 
o tem w gazecie czytał. Aż mnie ksiądz proboszcz gae 
pytał: „Co wolisz, stracić dziecko, żonę, sam umrzeć, czy 
dać centa dodatku krajowego ? 

Piotr. Ta juści... ale co ciężko byłoby, to ciężko... 

Jan: Jeszcze w tukie late. Ale nim tam uelwalą taką 
ustawę, mm zaprowadzą, to z parę lat upłynie, a może Bóg 
łaskawy nas porutuja urodzujem  Podohno nawet w Sejmie 
żądać będą, żeby skarb państwa konieczme jakąś część do- 
płacał, A to warto by mieć lekarza w potrzebie niedaleko 
1 zadarmo, 

Piotr. Pewnie... pewnie... 
zobaczymy. 
do chalupy. 

Jan. Bogiem, Piotrze, a kie dyż was do czytelni numówię. 

Piotr. Uciekam, bo jak mi zaczniecie w głowę kłaść, 
to gotówem.... 


Tylko że to... ten cent... Hal 
Tymczasem zostańcie z Hogiem, Janie, czas mi 


ZE ŚW IATA. 


Rzym. 

Do Czasu piszą z Petersburga : 

„A mianowaniem biskupów katolickich na nieobsadzone 
katedry w Królestwie i cesarstwie miano czekać czas jukiś, 
a przedewszystkiem obsadzić katedrę metropolitalną w Peters- 
bargu i dopiero po zasiągnięciu zdania nowego Arcybiskupa 
przystąpić do obsadzenia reszty katedr, Po odmowie jadnuk 
ks. areybiskupa Popiela i innych dostojników, którym stalieę 
petersbnrską ofiarowano, p. Izwolskij pzzywiózł z Rzymu 
następujący akt ugodowy: 

„Stolica areybiskupia metropolity mohylewskiego wszech- 
katolickich kościałów w Petersburgu pozostanie do czasu nie- 
obsedzona. Rządy arebidyeeezyi sprawować będzie administra- 
ter ka. Dowgiałło. 

„Biskup wileński ks. Hryniewicki, wraca z wygnania, 
otrzymaje pensyę dożywotną i zamieszka za granicą. Dotych- 
czasowy administrator dyecezyi wileńskiej, wikaryusz apostol- 
ski, ks. Zdanowiez, zostaje biskupem in partibus z rezyden- 
cyą w Petersburgu. — Biskupem zaś wileńskim będzie mia- 
nowany ks. Awdiewicz, członek konsystorza Peteraburskiego. 
Biskupstwa lubelskie otrzyma ks. Jaczewski, dotychczasowy 
administrator tej dyecezyi. Biskupstwa płockie obejmie ksiądz 
Nowodworski, redaktor Przeglądu katolickiego. Biskup aufra- 
gnn ks. Kosowski otrzyma dyecczyę kujawską, Sprawa, admi- 
pistracyi dyecezgi mińskiej zostanie również uregulowana.“ 

Powyższą wiadomość podajemy nietylko z wielkiem za- 
strzeżeniem, ale nadto z wątpliwością. Wątpliwości te odnoszą 
się zarówno do niektórych nazwisk mniemanych nominatów, 
jak 1 do samego toku układów. Wiadomo bowiem, z jaką 
ostrożnością Stolica św. przyjmuje kandydatów, poleconych 
przez rząd — z jakim znów uporem rząd rosyjski popiera 
jedoyeh, odrzaca drugich. 

Niemcy. 

Przy otwarciu posiedzeń Izby posłów jeden z ministrów 
odezytał mowę tronową. Najważniejszym jej ustępem jest ten, 
w którym cesarz powiada, że na rok przyszły pokój zdaja mu 
się pewny. Uderza nas, dla czego cesarz Wilhelm wymienił 
rok przyszły. Oto dla tego, że następnego roku 1891 prze- 
widuje wojnę. Jak donosiliśmy, rząd niemiecki przedłoży żą- 
dania dwóch lub trzechset milionów na wzmożenie sił .wojen- 
nych. Pisały dzienniki, że Bismark chciał pośredniczyć między 
Austrgą i Moskwą, ale temu zaprzeczają stanowczo. 

Grecja. 

Ślub następcy tronu greckiego z księżniczką Zofią, sio- 
strą cesarza Wilhelma już się odbył, uroczystości weselne 
trwały aż do 31. b. m. z ogromnym przepychem. Mnóstwo 
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ludu przybyło z prowincyj. Wszystkie domy zajęte, tak że 
tłumy noce spędzają na placach pod gołym niebem, co nie 
trudno, bo w Grecyi zima jest bardzo łagodna i ciepła, Lu- 
dność przyjmowała cesarstwo niemieckie i cesarzową Fryde- 
rykową z wielkim zapałem. 

Bulgarya. 

Domyélają się, że celem podróży księcia Fryderyka było 
małżeństwo i że zaręczył się z księłmezką z królewskiego 
franenskiego rodu Orleańskiego. Zdaje się, że i o pożyczkę 
się starał, Mówią, że mu to się udało; pożyczki zaś chca 
rząd użyć ma uporządkowanie spraw pieniężnych skarbu buł- 
garskiego. Otwarcie Sobrania (Izhy posłów) odroczone do po- 
wrotu ks, Fryderyka, który bawi koło Wiednia w swym zamku 


Ebenthal. 
Serbia. 


Skupczyna ma się zająć zaprowadzeniem oszczędności 
w wydatkach państwowych. Oheą zmiejszyć armię czynną do 
80,000 a pospolite ruszenie do 250.000, eo zmniejszy wydatki 
rocznie o 1,500,000. Niedobór tegoroczny wynosi jeszcze 
8 miliony: dąży więc Skupezyna do tego, żeby wydatki nie 
były wyższe od dochodów, które wynoszą 42 miliony. + 

Moskwa. 

Zmarłej carowej Maryi, żonie cara Aleksandra II, posta- 
nowiono wznieść pomnik. Naturalnie. że nakazali w całej 
Polsce zbierać dobrowolne slładki. W niemieckich prowin- 
cyach nadbałtyckich zamknięto niemieckie seminaryam nau- 
czycielskie, a w uniwersytecie (najwyższa szkoła) w Dorpacie 
już sami Moskala są profesorami. Car bawi w Gatczynie pod 
Petersburgiem. Jeden z dzienników moskiewskich oświadcza, 
że za trzy luta Moskwa będzie w stanie prowadzić wojnę za- 

 czepną, to' jest tyle przygotuje wojska, że mietylka na obronę 
jej starczy, lecz na rozpoczęcie wojny, kiedy jej się podobać 
będzie, Teraz zaś przygotowała się tylko do obrony. Dia tego 
też udaje, że chce pokoju. 
Turcja. 

Cesarz Wilhelm z Aten pojedzie do Konstantynopola 
w odwiedziny do Sułtona. z czego rząd turecki niezmiernie 
się cieszy, Moskwie ta podróż się mie podoba, ma bowiem 
podejrzenie, że rząd niemiecki chee Turcyę wciągnąć do przy- 
mierza przeciwko carstwu. | 


Sprawy "krajowe. 

W środę d. 2 b, m, zdawał Zdzisław hr. Tyszkiewicz 
sprawę z czynności swyeh w Radzie państwa w obec wy- 
borców mniejszej posiadłości okręgu rzeszowskiego, i odpo- 
winduł na liczne interpelacye (zapytania), poczem wyrazili 
omu wyborcy jednogłośnie votum zaufania. 

"Rada szkolna krajowa zamianowała: Mikołaja Siasz 
kiewicza i Władysława Dąbrowskiego stałymi nauczycielami 
cztero-klasowej szkoły etatowej męskiej w Haliczu. 

7 poczty. Na dworcu kolejowym w Kamionce Wielkiej 
(pow. Grzybów) otwartym zostanie 1. listopada urząd pocz- 
towy zo zwykłym zakresem czynności. Okręg doręczeń sta- 
nowić będą na razio miejscowości: Kamionka Wielka i Kró- 
lowa Polska. Rzeczony urząd utrzymywać związek poczłówy 
za pomocą pociągów kursujących między Śtróżami a Nowym 
Sączem. 

Gminę Torskic przyłączone do okręgu sądu powiato- 
wego w Tłustem i sądu obwodowego w Tarnopolu, 

Dla olowiązanych do służby wojskowej. Wedlug 
$. 23. przepisów do nowej ustawy wojskowej, winien każdy 
popisowy, t. j. należący do trzech lat wieku, „okbowiązanych 
do stawienia się przy najbliższym regularnym poborze da 
wojska, zgłosić się pisemnie lub ustnie do naczelnika gminy 
swego miejsca pobytu w listopadzie, cale zapisania go w po- 
ezet powołanych do poboru. 


-88 6 m po tezy” 


. nawet o jakimkolwiek podziale myśleć. We wsi nieład o 


Hr. Władysław Zanoysz!: , właściciel Zakopanego, 
wniósł wraz z adwokatem dr. Retingereim podanie o koneeayę 
na budowę odnogi kolejowej z Chabówki do Zakopanego. 


Nowiny z kraju. 


Z pod Starego Sącza. Doia 20 bm. odbył się w Zg- 

cku pogrzeb śp. Adama Czarneka, nauczyciela ludowego w Zn= 
górzynie, człowieka wielce zasłużonego, prawego Polaka i odo- 
bro ludu męża wielee dbałego. Śp. Oznrnek był nanczycielem 
przezęlut 86 i jako taki położył wielkie zasługi około roze 
szerzenia wiedzy i oświaty. Lod miłował gorąco i był jego 
prawdziwym przyjacielem i opiekunem. Za jego staraniem 
powstała w gminie Ozytelnia oświaty ludowej i Kółko rolni= 
cze, klóra w krótkim czasie bardzo piękma się rozwiuęło. 
O miłości i szacunku, jaki sobie zmarły umiał zdobyć wsród 
ludu najlepiej świądezył jego pogrzeb, któremu towarzyszyły 
tlumy włościan zagorzyńskich i okolicznych. 
è Brak paszy. Z Buczacza piszą: W sejmie lwowskim 
podnoszone sę obecnie kwestye w sprawie zapomogi pieni 
żnej dla dotkniętej głodem ludności. »Nikt jednak dotychi 
nie zwrócił uwagi na to, jakby zapobiedz głodowi byd 
Przecież bydło pieniędzy jeść nie będzie, a gospodarz pas 
mu nie kopi, jeżeli nikt jej nie sprzedaje, bo każdy sam poc 
trzebuje. Czy nie byłoby rzeczą możliwą 7 części fundus 
zapomogowego utworzenie składów paszy w okolicach 
tkniętyeh ią klęską ? 

W Bóbrce spłonął 21 bm. się dom mieszkalny 


ubezpieczona, wynosi EnD 2.000 zł. 

Znowu wielki pożar. -Duia 23. bm. nawiedzi! 
pożar wieś Krasne, pow. złoczowskiego. O godz. 3 w 
wszczął się pożar na folwarku pana Gnoińskiego. 
ogromnego wiatru ratunek był niemożliwy, a o zlokalizawi 
ognia nie można było ani myśleć, 


nie mieli czasu nawet odzienia z chałup powynośi 
obliczają w przybliżeniu na 40.000 zł. Gospodarze 
szej części nieubezpięczeni, ci zaś, którzy są alez, 
pozniżali premia z powodu ciężkiego roku na m, iej 
Przyczyną pożaru była nieostrożność. 
Ze Swiątnik donoszą: Požar wybucha wei 
kadere z 
dole Piotra Czerwińskiego, syna wójta, j azea 
Ludwika Synowca, a vastępoie Kotarby. Silny wielier 
szerzył pożar na pas szerokości 200 kroków przez 
całej wsi. Spłonęło 52 domów i 18 stodół; dziewczj 
letnia, Anna Dudek i kilka sztuk bydła zginęło w p 
niach, Szkoda, jak dotąd obrachować można, wynosi | 
tysięcy zł, z powodu, że zboże według zwyczaju futejs 
na strychach domów przechowywano. Cztery sikawki 
pożarnej ze Światnik, pod kierunkiem pp. Józefa Sł 
Malickiego, pracowały wspólnie ze strażą ochotou 
gilan,składającą się z jednej sikawki i 14 ludzi, nad 
mieniem roższalałega zywiołu, zresztą żadnej pomocy. 
nęła również oehronka wiejska. Szkoła ślusarska, s; 
dowa i kościół ocalały. Powszechnem jest mniem 
ogień, który powstał ze stodoły, musiał być podłoż 
Na chleb. przesłany z Krakowa przez prezydenta d 
towskiego, rzucili się zgłodniali tak. że niepodob 


panuje z powodu, że nie ma wójta, gdyż ten został ze swego 
urzędu złożony. 

Niedźwiedzie. Z Podgórza kołomyjskiego użalają się 
mieszkańcy na szkody, jakie tam robią łudziom niedźwiedzie. 
Mianowicie w Bułoberezeg i w Kryworówni niedźwiedzie robią 
ludziom wielkie szkody. 


Szkoła ludowa w Gorliczynie. 


Do pism lwowskich pisze jeden z obywateli : Zatrzy- 
mawszy się przed kilkoma miesiącami w przejeżdzis we wsi 
Gorliczynie, należącej do powiatu łańcuekiego, pozunłem przy- 
 padkowo nauczyciele tamtejszej szkoły jednoklasowej, który 
mię zaprosił na chwilkę do siebie. Korzystając z zaproszenia, 
poszedłem chętnie, chcąc zobaczyć szkólkę wiejską i jej urzę” 
zenie. Lecz na wstępie już odniosłem przykre wrażenie. Oto 
zobaczyłem malutką, słomą krytą chatę, dobrze podstarzałą, 
gdzieniegdzie nawet walącą się, z okienkami naszych chat 
wiejskich. Z wąskiej sionki prowadziły jedne drzwi da izby 
szkolnej, « po drugiej stronie do mieszkania nanczycieja. 
Wszedłszy do tak zwanej klasy, nie mogłem uwierzyć, aby 
w tej izdebce małej i niskiej, o kilku ławkach mogło się po- 
mieścić stu kilkudziesięciu uczniów, i pytam się, jak oni tu sie- 
> Nauezyciel odpowiada mi: Ot tak, jeden zn drugim, jak 

edzie w beczce, 

= Nie lepiej przedstawiło mi się mieszkanie jego, które 
kładnło się z dwóch malutkich i również niskich izdebek, 
k jak mieszkanie najuboższego wieśniaka. W (em to mie- 
jkaniu, áwieeągcem nędzą, mieściło się 6 osób, należących 
do rodziny nauczyciela, a wszyscy bardzo mizernie i nędznie 
wyglądujący. Pytam się znowu, dlaczego nie postara się, że- 
gmina postawiła nowy większy budynek, bo w tym rze- 
wiście ani uczyć ani mieszkać niepodobna. Od lat 12, od- 
da, jak jestem tu nauczycielem, ciągie kołaczę o to, 
przy każdej sposobności nie omieszkam wspomnieć tym, 
tym również powinno zależeć na szkole, lecz ta wszystko 
nie pomaga. Najbardziej mnie jednak martwi moja sła- 
jersiawa, na którą ad lat 4 się leczę, a to ciasne i du- 
jzkanie jeszcze mię dobija. 
wygląda wiele naszych szkół wiejskich! Zamiast 
się tam oświaty, kwilnie nędza i szerzy się słabość 
jet lko nauczyciel, lecz i dziatwa, uczęszczając do takiej 
będąc kilka godzin zamknięta w tak ciasnem miejscu, 
popaść w stan chorobliwy. Czas jnż, by ci, klórym za- 
powiuno na dobru szkoły, postarali się także odpowie- 
wać na to umieszczenia, 


Wystawa Paryska. 
TE 

Jaki jest ogrom Wystawy, przekonać się rożna z obra- 
u, którego powien uczony dokonał. Obliczzł on, że cheąe 
lzić całą wystawę i zobaczyć każdy wystawiony przed- 
potrzeba zrobić okoła 400 kilometrów drogi; ta jest 
niż ze Lwowa do Krakowa. Dlatego to i opa Wy- 
ły jest trudny. Podajemy więe tylko niektóre szczegóły 
dziej zajmujące. 

Do ciekawszych rzeczy, które tam można widzieć, na- 
jeje pomieszkań Judzkich. Budynków przedstawiających 
je jest 49. Na pierwszem miejscu jest wybudowana 
, laka, w jakich mieszkali ludzie, kiedy jeszcze nie 
li żelaznych narzędzi do obrabiania drzewa i kryli się 
imach skalnych. Obok widzi się siedziby z gałęzi, 
A potem namioly ze skór, potem mieszkania już podo- 
do naszych, potem domy z różnego matergsłu, zu- 
kie jak te, które budowali temu 2000 lat Eyipeyanie, 
yey i inne narody, potem już piękne domy i pała- 
oszone przez Greków i Rzymian; następnie domy 


= Mk => 


z przed 1000 lat, z przed 500 lat. Tak tedy, kto obejrzy ta 
budyuki. w królkim czasie ma pojęcie, jak to lodzie mieścili 
się z puczątku i jak te pierwsze siedziby doskonaliły. się 
zwolna, jak człowiek upiększał swoje gmazdo, jak je czynił 
coraz wygodniejszem, czystszem, weselszem i milszein. 

Niezmiernie zajmującym działem jest także przedsiawie- 
nie życia różnych ludów Azyi i Afryki. Przedewszystkiem 
Frnncya przedstawiła życie plemion, mieszkających w krajach, 
które albo należę do niej, lub któremi się opiekuje, Widzimy. 
więc pałace, pogańskie świątynie, chaty z nzyntyekich krajów, 
to jest z Tonkinu, Kvchinebiry, Annamu, z australskich 
wysp. z afrykańskich kolonij, z Algieru, Tunisu, Senegalu, 
wreszcie | z inuych dulekich krajów. Ale nietylko same gma- 
chy są przedstawione ; obok nich zbudowano wioski zupełnie 
takle, jak w owych krujach istnieją; w tych wioskneh osa- 
dzono przywieziouą z tych krajow ludność, która krząta się 
jak u siebie około swych zajęć zwykłych. Do każdej wioski, 
domu czy namiotu wejść można i przypatrywać się zwycza- 
jom, życiu, zajęciom, odzieży tych ludów. Tu naprzykład 
wioska tonkińska; w chacie Tonkińczycy warzą sobie jadło» 
swoim zwyczajem, W jednej chacie plotą swoje cieniutkia 
maty, w drugiej wyrabiają wschlarze, w innej wykuwają 
z bronzu tace lub dzbanki. W wiosce widać ich hożnieę, 
a niedaleko teatr.” gdzie gra ich muzyka, gdzie tuńczą lub 
przedstawiają swoje komedye, Niedaleko wioska mieszkańców 
wyspy Jawy, która leży na samym krańcu Azyi. Wszystkie 
domki są z rodzaju trzciny, zwanej bambusem. Wewnątrz 
sprzętów niema, tylka rogóżki, a na nich spoczywa lub pra» 
cuje ludność wesoła, uśmiechająca się do zwiedzających. Da- 
lej znów wioska z wyspy bardzo odległej Oceanu spokojnego. 
Mieszkańcy są jeszcze ludożercami, to jest, gdy mogą, karmią, 
się lndzkiem ciałem. Lud ten nazywający się Kanaki, żyje 
w namiotach ciasnych, brudnych, dusznych. Nn ścianach na- 
miotu porozwieszana sę strzały, łuki (bo innej broni me mają); 
na środku płaski kamień, na którym mają ognisko i lu warzą 
sobie jadło. Przed każdym namiotem potworne jakieś bożysz- 
cze, z drzewa zrobione, jaskrawemi barwami pomalowane, 
i do tych to bożyszcz modlą się Kanaki. Wieś japońska, zła- 
żona z domków leciutkich, ktorych śrinny ruchome jakby 
z parawanów, a lud wesoły, żywy, hałaśliwy. Chcąc przed- 
stawić teraźniejszy Egipt, wybudowali cułą ulicę taką, jaka 
jest w Kairze, stolicy Egiptu, Wszystko lu jest jak w Kairze: 
kupcy siedzę po sklepach i aprzedają. rzemieślnicy pracują 
przy swoich warsztutacli, po ulicy roznoszą egipskie owoce 
i napoje, to znów spotyka się kobiety zupełnie zasłonięte, tak, 
że tylko oko widać. Zunje się człowiekowi, że żyje w Afryce. 
Przeszedłszy po tych wszystkich wioskach, poznaje się zwy= 
czaje, obyczaje, jednem słowem życie całe, najróżniejszych 
ludów, i w kilka dvi, lak jakby człowiek cbjechał wszystkie 
pięć części ówiata. 


Rozmaitości. 


Próhy pszenicy chińskiej, W guberniach: połtawakiej, 
charkowskiej : czernichowakirj, sposobem próby rozponzęto upra- 
wę pszenicy chińskiej, zwanej „da-nchu-mijza“, Próby te, jak 
donoszą dzienniki petersburskie, wydaly Ńwietne wyniki. Wa- 
"dług sprawozdań ziemian, którzy zasiali u aiebia pazenicę chiń- 
ską, ma ona przewyższać awemi włuanościumi wazystkin do- 
tychczaa znane gatunki pszenicy i odanacza się dnżem ziarnem. 
Pezenica wzmiankowana najlepiej obrodziła się na gruntach 
gliniastych. 

Juk ear się gniewa. Dzienniki opowiadają przygode, 
która wydarzyła się przed kilka laty najsrarszeinu synawi kelig- 
cia Walii, następcy trona angielskiego. Książe ten, przed kilkn 
laty był on jeszcze młodym chłopeem, bawił się dala pewnego 
w Fred-oshargu w Dami, gdzie car byt na wakacyach, z ulu- 
bionym psem cara.. Taż koło parku fredenstorsklego znajduje 
zie jezioro Brom, Bya księcia Wali chciał skapad pra i wtrą- 
cił go do jeziora. Zobaczył to car, dysząc z gniewu przysko- 


czył do księcia, chwycił go za kołnierz i wrzucił za psem do 
jezłora. Na drugi dzień książę angielski czempredzej wyjechał 
z Fredenstorgu. 


7% Qetynii donoszą, że księżna Milena. Małżonka księ- 
cia Mikołaja czarnogórskiego powiła 10. b. m. ayna, jest to 
jnż jedenaste dziecko. Księżna Milena, córka wojewody Piotra 
Vukoticza, urodziła się w r. 1847, liczy więc 42 lat. Wyszła 
zamąż w r. 1860, licząc wówczas 131|, roku. Posiada ona 
8 córek, z których 3 gą już zamężne, a mianowicie księżna 
Zorka wyszła za serbskiego ka, Piotra Karageorgawieza, księ- 
żna Milica za Wielkiego ks, Piotra n księżna Stana za księ- 
cin Jerzego Teuchteubnrskiego. Z trzech synów najstarszym 
jest następoa tronu Danilo, urudzony dnia 29. Lipca rokn 1871. 


Car Aleksander i w Berlinie nia był pewnym siebie, 
Widocznie musiały nadejść z Petersbnrga ważne ostrzeżenia, 
bo car ministra żadnego z sobą nie zabral, za to przyjechało 
x nim do Berlina policyantów rosyjskich 40. Ci anioło stróże 
strzegli cara va każdym kroku i dawali wskazówki, jak mają 
oara pilnować, 

Prawie się wierzyć nie eliuv, eo o tem piszą 
lińskie. Oar mieszkał w ambasadzie rosyjskiej 
kiedy car wyjechał z cesarzem Wilhelmem na polow. 
sada obstawiona była palicyą, tak że bez jej zezwolenia nikt 
się do niej dostnć nie mópł 

W bramie ambasady ata? porucznik . policyjny z trzema 
prostymi policyantami. Wolno było koło ambasady przechodzić, 
ale nikomu nie wolno było przystanąć i gupić się; polieyanci, 
stojący przed gmachem, natychmiast wzywali, ażeby pójść 
dalej, 

Podczas uczty w zamku królewskim znajdowało się w zamku 
i około zamkn 40 samych rosyjskich policyantów, nie licząc 
rojów policyantów pruskich. 

Ale to nie w porównaniu z tem, co się działo, gdy car 
z cesarzem jechał do koszar pułku Aleksandra. Wszystkie 
ulica były policyantami obstawione tak, że przez ich łańcuch 
nikt się nie mógł przedostać, Na niektórych ulicach policya 
zakazała stać we drzwiach ladziom, którzy tam mieszkali; 
z pomieszkań sklepowych nie było wolno wyglądać. Na ulicach 
położonych bliska koszar nakazała polieya pozumykać wszyst- 
kie drzwi ad kamienie, nikomu wyjrzeć nie była wolno, a na 
niektórych dachach była widać hełmy policyantów. 

W kaszarach oficerowie przetrzęśli ws%ystke, ażeby się 
przekonać, czy jaki zły duch nie podłożył homby. Po zrewido- 
wariu izb, w których żołnierze mieszkają, pozumykano izby 
na klucz, aby nikt nie miał do nich przystępu. 

W Berlinie zapowiedziano, że car będzie wyjeżdżał z dworca 
Poczdamskiego, wielu ciągnęło w tamtą stronę, ale gdy stanęli 
na wiejacn, dowiedzieli się, że car nie z tego, ale z innego 
miejsca odjechał | to jeż — pół godziny temu 

Tak cznwano nad carem. 


Dla czego pnie drzew awacowych pociagamy wa- 
pnem? Odpowiedź łatwa: powłoka wapienna chroni drzewa 
od przemarzania i zabija mnóstwo liszek, owadów gnieżdżą- 
cych się w korze, oczyszcza korę z mobów i porostów i za- 
pobiega obgryzanin młodych drzewek przez zające, zwłaszoża, 
jeśli dn zwroby wapiennej (mleka wspiennego) dodamy odcho- 
dów kloacznych albo krwi bydlęcej. Ozęsto powtarzane pocią- 
ganie tą mieszaniną dobrze ochroni drzewa od uszkodzeń przez 
owady zrządzanych. . 


gazety ber- 
t wtedy, 
ie, umba- 


„przywiózł naukę © tum, cabyściu chcieli wiedziać. Tym Sposo- 


EJ 2 mady tEn wyllirE O 


W krótce wyjdzie z druku 


KALENDARZ MACIERZY POLSKIEJ 


Cena 40 centów. 


Dla abonentów „NIEDZIELI“ 20 centów. 


Ponieważ zeszłych lat ginęło bardzo wiele egzemplarzy, Administracya uprasza o przysłanie z góry należytošci 
z dodaniem 15 centów na rekomendacyę. — Inaczej wysyłać nie będzie. 
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Korespondencya Redakcyi. 


P. Michał Duda w Lubaszu. Zebraliśmy wiadomości od 
fachowych ludzi, którzy nam oświadezyli : 

1) Żeby używać farb, lakieru, pokostu i politury, po- 
trzeba się uczyć praktycznie, to jest pracujące pod okiem do- 
świadczonego człowieka; najlepszy opis, jak to się robi, nie 
wystarczy. 

2) Lakiery są różne: robią się z sandaraki, ronstyksu, 
szelaku, kopaln: robie te lnkiery samemu trudno, ba do tego 
trzeba mieć osobne nączynia i wiedzieć, jak mię z tami rze” 
ezami obchodzić; przy gotowanin bowiem może nastąpić wy* 
buch; robota tska jest więc niebezpieczna, . 

3) Poltura łatwo się robi: bierze się 85 części denatu- 
rulizowanego spirytusu i w nim rozpuszcza się 15 części s20- 
laku. Ale i tu bez nauki u fachowego człowieka obejść się 
nie może, bo do takiej politury potrzeba dodawać różnych 
żywic, jak do jukiego drzewa, które mamy politarować. Nadto 
samo politurowanie wymaga wielkiej zręczności i cierpliwości, 

Najlepiejby kółko zrobiło, gdyby wysłało chętnego do 
nauki stołarstwa chłopca do Zakopanego, a tenby do was 
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